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Do „Neue freie Presse“. 


(Piękne za nadobne.) 


— o 


„Djabeł* z sere polskich chwast z bólem wyrywa, Więc nie wiesz o tem, że twych bohatyrów, 


Nieraz przy takiej robocie łza spływa, 
Lecz mu się walać takiem jak ty ścierwem, 


To przykre rzeczy — wstręt każdym rwie nerwem. 


Jednak przemilczeć twych krzyków nie mogę, 
Boś niemi niecnie bryzgnęła nam w drogę 
Bryzgnęła w drogę, którą w różnej biedzie 
Ducha polskiego, czystym, Prawda wiedzie. 


Pragniesz w świat wmówić, że polska intryga 
Biednych rusinów, jak owce wilk ściga, 

Że przodowników owego narodu 

Chcieliśmy wstrzymać wśród ludów pochodu. 


Bohatyrami w postaci anieléj 

Robisz handlarzy, co kraj sprzedać chcieli, 
I szczekasz: „patrzcie oto męczennicy 

Dla których Polska chciała szubienicy !* 


O jak cię nazwać potwarczy języku? 
Czy szał czy podłość w tym bezecnym krzyku! 
Więc ty masz śmiałość zwać naród ten katem, 
Co się męczeństwa odział majestatem ? 


Naród ten uznał za najprostszych zbirów ? 
Że bratniej Unji krzywdę by wyrządził, 
Gdyby ich jako patrjotów sądził? 


Więc nie wiesz o tem, że ich bracia rodni, 
Tak samo jak my, sądzą o ich zbrodni? 
Że służalcami carstwa gardzić musi 

Tak samo jak my — wierna dziatwa Rusi? 


Śpiew tryumfalny wyjesz w ezesé zbrodniarzy 
Pragniesz ich w domu postawié na strazy, 
By fundamenta burzyli swobodnie... 

Ach! powiedz: ile wzięłaś za tę zbrodnię? 


Mówią że jesteś z krwi judzkiej zrodzona, 
Więceś i sprytna. — Do brudnego łona, 
Przytuliłażbyś moskala ladaco, 

Gdybyś przytulić nie miała go zaco? 


Lecz mniejsza o to! — tul kogo chcesz ino, 
Tylko na Polskę nie szczekaj tak psino, 

W sądzeniu o nas nie bądź tak zaciekła, 
Bo kanikula.. a nużbyś się wściekła ? 


Djabet. 


Skromne uwagi „Djabła”. 


Tym gazeciarzom to nie nigdy nie 
trzeba wierzyć. Popisali jakieś banialuki, 
o wrogich usposobieniach Rusinów prze- 
ciw Polakom, tymczasem wielka znako- 
mitość polityczna p. Polanowski jako zna- 
jący lepiej rusinów bo żyjący wśród nich 
odzywa się: że jako żywo Polacy nie 
względem Rusinów nie zawinili, że ich 
nie chcieli latynizować — nie nasyłali im 
misij jezuiekich — to też Rusini nie mają 
żadnej urazy do Polaków — razem z nimi 
jadają jajko na Wielkanoc i kochają się 
aż miło. — No i wierz tu teraz gazetom, 
które zawsze co innego pisały. Albo z tym 
procesem Hrabarowej — co to tu było 
krzyków, a wiele wyroków za popełnioną 
jakąś zbrodnię stanu — a tymczasem do- 
czekaliśmy się rezultatów tego procesu i 
przekonali nas panowie przysięgli i obroń- 
cy, że to niewinne, baranków bożych były | 
tylko pustoty — którzy się bawili w mo- 
skali, jak dzieci w żołnierzy. I gdyby 
tylko ktoś popatrzył w to szlachetne iście 
do (Garibaldowskiego podobne oblicze 
czeigodnego austryjackiego hofrata — | 
pana Dobrjańskiego — to z wielkiem roz- 
czuleniem nie powiedziałby nie innego, jak 
tylko, że to jest apostoł walczący bez in- 
teresownie w sprawie tak świętej jak do- 
bro Austrji! — i podzielałby ten rozkoszny 
zapał, którym świętojurcy uczcili męczen- 
nika wychodzącego z więzienia. Pokazuje 
się że wszystko co ci gazeciarze drukują, | 
jest fałsz wierutny. Pisały np. dawniej, | 
że budowa Sukiennie kosztowała coś prze- 
szło sześć kroć sto tysięcy guldenów — 
i głupi naród byłby temu wierzył, gdyby 
nie p. Witowski, który czarne na białem 
udowodnił, że Sukiennice prawie nie nie 
kosztują. — Pisano o upadku przemysłu 
w Galicji — że rząd nie dba o rozwinięcie 
przemysłu — a tu pokazało sig, że wszyst- 
ko nieprawda — bo jak tylko u księcia Sa- 
piechy pokazał się wosk ziemny — to za- 
raz pan Namiestnik pojechał przypatrzeć 
się temu bliżej. — Minister rolnictwa o- 
biecał przyjechać do Przemyśla na wy- 
stawę — a ,Czas“ robi nawet nadzieję, 
że obaj ministrowie rodacy i pan Mar- 
szałek zjadą na tę wystawę. No, i cieka- 
wym wiedzieć co więcej rząd może zrobić 
dla podniesienia przemysłu Galicyjskiego ? 
-— Albo z tą koleją transwersalną, także 
jakieś bajki popisano — i obmówiono 
rząd niesłusznie bardzo! Pokazuje się, że 
nie trzeba wierzyć malkontentom, opozycjo- 
nistom, ale ludziom statecznym — naszym 
znanym i znakomitym — Djabeł w inte- 
resie prawdy umieszczać będzie od ezasu 
do czasa głosy tych znakomitości i pro- 
stować w ten sposób opinję sprowadzoną 
na wertepy przez warchołów dziennikar- 
skich. Głosy te umieszczane będą pod 
osobuą rubryką zatytułowaną: Głosy ex- 
celencij. ' 


2 
Oświata do .,Czasu', 


Kłuje ciebie w oczy bracie, 
Że tak myślą o oświacie, 
I oburza cię siarczyście, 
Że na czynnych członków liście 
Żydowskie widzisz nazwiska... 
nosisz, że herezja bliska, 
e oswiata będzie owa 
Zła, bowiem bez wyznaniowa! 
A ezyś to zapomniał bratku, 
Żeś w tym samym był wypadku, 
Że twe redakcyjne łona 
Żydowskie kryły imiona? 
Że nie chrzczeni i koszerni 
Twym zasadom byli wierni, 
Że nosili twe sztandary, 
Wyznający zakon stary?. 
I dziś jeszcze .... Djabeł wyda: 
Masz korespondenta, żyda, 
Wspierają cię Mośki, Ieki, 
Jednak zwiesz się katolicki. 
Więc cóż cię tak wzburza bracie, 
Że żyd myśli o oświacie, 
Gdy twój duch nie oburza się 
Na żyda, co pisze w „Czasie.* ? 
Gorszy cię, że rozmawiano 
O oświacie w święto rano. 
A nie gorszy jeźli wierni, 
Idą wtedy do eukierni?.. 
Powiedz lepiej prawdy słowo, 
Że nie idzie o to, owo, 
Tylko, że ci ta oświata, 
Jak kość w gardle, figle płata, 
Więc na całem szukasz dziury, 
Sciągasz zewsząd czarne chmury 
I gniewasz się starowino, 
Że bez skutku walasz śliną. 


Wielcy ludzie małego miasteczka, 


Pan Hermes właściciel Panóptieonu za- 
mierzał wzbogacić swoje. muzeum paroma 
wielkościami krakowskiemi. — W tym celu 
udał się do jednego z naszych znanych 
uczonych, aby mu wskazał tych, którzyby 
się kwalifikowali na woskowe figury. Ów 
uczony jednak wyrecytował mu taki ogro- 
mny szereg wielkich ludzi, że p. Hermes 
zląkł się i cofnął przed wielkością zada- 
nia zdziwiony niesłychanie, że w Krako- 
wie wyliczono mu więcej wielkich ludzi 
niż w całej Europie. 


W SKLEPIE. 


Kupiec: (do subjektów zacierając ręce) 
Panowie! Bacznose! mnóstwo zagranicz- 
nych osób (jak pisze Czas) przyjechało 
do Krakowa z Kongresówki i Poznańskiego. 
Będziemy mieli dużo do czynienia. Bacz- 
ność! już idą. 

Gość pierwszy: Propran panów, 
gdzie tu sprzedają znaczki pocztowe ? 

Kupiec: Trzeci sklep ztąd. 

Gość: Ślicznie dziękuję. 

Kupiec: To tylko pomyłka. 


Kupiec: Niedaleko panie Dobrodzieju. 
U nas bławatne materje po umiarkowa- 
nych cenach, kapy, dywany.... Poszedł... 
a bodaj cię wszyscy djabli.... 

Gość trzeci: Przepraszam panów — 
panowie nie wiedzą o której godzinie od- 
chodzi pociąg do Krynicy ? 

Kuploc: ( iecierpliwie) To panu na ko- 
lei powiedzą. 

Gość: A którędy się to idzie na tę 
kolej? 

Kupiec: Prosto — potem na prawo, 
potem znowu prosto — potem znowu na 
prawo —- potem na lewo, potem trochę 
prosto — trochę na lewo, trochę znowu 
na prawo i już! 

Gość: Slicznie dziękuję! 

Kupiec: (d. s.) Bodajeś do piekła 
trafił. 

Gość czwarty: Mille pardon... czyja 
to kamienica? 

Kupiec: Moja własna. Czem panu do- 
brodziejowi mogę służyć? Mam lijońskie 
materje, dywany, kapy na łóżka.... 

Gość : Pańska kamienica? a więc mnie 
Pan Dobrodziej najlepiej objaśni, czy to 
ta kamienica należała do Wierzynków ? 

Kupiec: A daj mi Pan święty spokój! 
Co mnie to obchodzi do kogo ona dawniej 
należała. 

Gość: Przepraszam pana. Niespodzie- 
wałem się, żeby kupcy krakowscy... 

Kupiec: Ależ bo panie tu nie jest 
bióro wywiadowcze... tylko sklep — (po 
odejściu gościa) Śliczne interesa nie ma 
co mówić: (liczy na palcach) marki poezto- 
we, cygara, droga na kolej, Wierzynek 
a ty podatki płać! p. Huzarski nie pyta nie! 


Odpowiedź włościaninowi. 


Jeźli kochasz swoje państwo, to nie drukuj o tem, 
Bo ta miłość co się chwali sama jest nic potem. 
Przedewszystkiem nie kleć wierszy, bo to na nic zda się, 
Nigdzie ci ich nie umieszczą, chyba w jednym Czasie, 
Który te panegiryki chłopskie wciąż umieszcza, 

I zaszezycié jeszcze gotów chłopa mianem wieszcza, 
Dosyć wieszczów u nas mamy, by się dobrze działo, 
Kochaj cicho, pracuj wiele — ale gadaj mało. 


— 


Marszałek i Sara Bernard. 


(Porównanie.) 


Najniesłuszniej Sarę Bernard porówny- 
wano z p. Modrzejewską — bo pomiędzy 
temi dwiema artystkami jest tyle róznie 
i poróżnień, że upatrzenie podobieństwa 
jest prawie nie prawdopodobnem. Nato- 
miast w Sarze Bernard znajdujemy bardzo 
wiele z naszego Marszałka, choć nigdy po- 
dobno nie nastąpiło bliższe spotkanie mię- 
dzy nimi. Wprawdzie p. Marszałek nie 
odgrywał nigdy komedij, nie udawał róż- 
nych charakterów, nie przebierał się, ale 
jest wielkie podobieństwo między temi 
osobami pod względem ognistości tempe- 
ramentu 1 ruchliwości. Sara Bernard je- 
dnego dnia występowała w Nicei, drugiego 
przejeżdżała przez Paryż, w trzecim za- 
ślubiła Darję.w Londynie a w kilka dni 


Gość drugi: Czy tu dostanie cygar? | potem grała w Madrycie. Tak samo nasz 


marszałek — jednego dnia dawał przed- 
stawienie a raczej dla niego dawano przed- 
stawienie przemysłu tkackiego, bal w O- 
drzykoniu — w parę dni przejeżdża przez 
Kraków — następnie widzą go w górach 
szwajcarskich i w tunelu św. Gotarda. — 
Darji żadnej podobno nie było na drodze— 
więc też o ślubie nie było mowy — na- 
gle widzimy go w Wiedniu... zjawia się 
w Krakowie i buch już jest w Zakopa- 
nem! Czyż to nie istna Sara Bernard? 
tylko rozumie się ku istotnemu naszemu 
zadowoleniu, nie w spódnicy. 


Katechizm polityczny p. Lisickiego 


(ulozony z dziel jego). 


Pyt. Co to jest konserwatyzm? 

Odp. Jest to lizanie stóp tych, co nam 
zabrali wszystko. 

P. Wiele jest konserwatyzmów ? 

0. Konserwatyzm jest jeden, ale w 
trzech postaciach — a mianowicie: kon- 
serwatyzm poznański, galicyjski i zakor- 
donowy. 

P. Czy konserwatyzm jest koniecznie 
do zbawienia potrzebny ? 

0. Konserwatyzm jest nie tylko po- 
trzebny do zbawienia ale także do zyska- 
nia pouviy, urzędów, orderów, tytułów 
1%. 0: 

P. Kto naszemu narodowi objawił za- 
sady porozbiorowego konserwatyzmu ? 

0. Zasady porozbiorowego konserwa- 
tyzmu objawił i spisał p. Lisicki, pan 
Helcel i margrabia Wielopolski. 

P. Czy te trzy osóby są różnemi oso- 
bami? 

0. Te trzy osoby są jedna osobą w ró- 
żnych postaciach a mianowicie: margra- 
bia Wielopolski jest ten, który nas chciał 
wybawić — p. Helcel, który nas chciał 
wykupić — a p. Lisieki, który nas chce 
utwierdzić. 

P. Od kogo pochodzi p. Lisieki? 

0. Od ojea Wielopolskiego i ducha 
Helelowego. 

P. Od kogo pochodzi margrabia Wie- 
lopolski ? 

0. Począł się z dumy osobistej i dumy 
rodowej, zamęczon przez powstanie roku 
1863, ukrzyżowan przez warchołów poli- 
tycznych, pogrzebion w Chrobrzu. W kil- 
kanaście lat zmartwychwstał w książce 
p. Lisickiego, wstąpił do Krakowa, wzru- 
szył hr. Tarnowskiego, wkroczył na nie- 
biosa stańczykowskie — usiadł po pra- 
wicy Helela z którym razem sądzić będzie 
zmarłych w roku 1863 z bronią w ręku. 

P. W co potrzeba wierzyć aby być 
zbawionym ? 

0. Że kto się burzy przeciw władzy 
cara od Boga pochodzącej jak Polacy w ro- 
ku 1863 lub Włosi przeciw królowi Nea- 
politańskiemu lub Bulgarowie przeciw 
Turcji ten potępionym będzie i rzucony 
w ogień piekielny. — Kto zaś tę władzę, 
nadewszystko carską szanować będzie — 
ten będzie miał zapewnione utrzymanie 
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od bogatej żony, karmelkowatą recenzję |owcami i wilkami. Jako współpracownicy 
Lolusia w „Czasie“ a po śmierci mowę |jego zapowiedzeni: panowie i panie... ale 


pogrzebową i żywot wieczny Amen. 


Patryotyzm w Polsce. 


W naszej Galicji i wieley i mali, 

Na patrjotyzmu brak wciąż narzekali, 
Teraz dzięki Bogu jest go wszędzie satis 
Odkąd p. Izydor rozsyła go gratis. 


FS Z PAWŁOWSKA. 


Artyści krakowscy Parman w dja- 
lekcie tutejszym przez jednę z artystek 
„hołotą“ — wyprawili tu bankiet na cześć 
dyrekcji swojej: p. Antoniny H. i dr. Łu- 
kowicza, przez wdzięczność, że ich tę ho- 
lote wyjazdem do Petersburga uratowali 
oboje od śmierci głodowej (pod „Wilkiem“ 
— „Bylibyśmy, (rzekł jeden z artystów) 
kak sobaki mizerne (artyści krakowscy 
władają dobrze moskiewskim językiem) 
tam w Krakowie pozdychali — kakby nie 
wy! Więc wznoszę zdrowie jednej z naj- 
pierwszych aktris polskich i jednego 
z najuczciwszych i najsumienniejszych di- 
rektorow! Rabiata hurra!* — Pan Łuko- 
wiez i pani Hofman z należną powagą 
przyjęli te oznaki wdzięczności swoich 
podwładnych. 


W carskim pałacu, 


scena fotograficzna. 


(Carowa siedzi i płacze, Car chodzi po 
pokoju zdesperowany i ręce łamie.) 

Gar. Gdzie uciekać, gdzie się ukryć, 
przed tymi łotrami, rozbójnikami, kiedy 
wszyscy mnie zdradzają — wojsko, dwo- 
rzanie, lud, krewni, wszyscy knują spiski. 

Carowa. W Bogu tylko nadzieja nasza. 

Car. Ach, kto mi zaręczy że i Bóg 
nie należy do sprzysiężonych ? — Boh pa- 
szoł w nigilisty takoż — i hosudar Wsiej 
Rasji perepał! 


Wierszyk ze Szczawnicy. 


Gdyby z tych toastów i sutych objadów 
Co Polacy zjedli nad Polski mogiłą, 
Stworzyć można ziemię — to z samej pie- 
czeni 
Nie jednaby Polska ale trzy ich było. 


—— 


Kronika śwutygodniowa ...Djabla, 


W Petersburgu pojawiło się czasopi- 
smo pod tytułem: „Kraj“ pod redakcją WŁ. 
Spasowicza, który jak wiadomo, nazwał 
Polskę: „jawnogrzesznicą*. — Katarzynę 
carową kanonizował wraz z profesorami: 
Walewskim, Bobrzyńskim i księdzem Ka- 
linką; a powieszonych i rozstrzelanych 
powstańców w 63 roku, wyszydził nazy- 
wając ich: „tak zwanymi męczennikami*. 
Programem p. Spasowicza jest, jak wia- 
domo znalezienie modus vivendi pomiędzy 


nie wymieniamy nazwisk nie mając je- 
szcze pewności. Wszystkie dzienniki mo- 
skiewskie nie wyłączając: „Now. Wre- 
meni“ „z radością powitaty“ (jak sam 
Kraj powiada) ten nowy organ moskiewski 
(jak Djabeł powiada znowu) wychodzący 
w języku polskim. Z naszych pism do 
tego radosnego chóru przyłączyła się znać 
bezwiednie „Reforma*. Widocznie za go- 
rąco musi być kąpana. Kraju uważają- 
cego Petersburg za stolicę — a Warszawę 
za prowincję nie mogą i nie powinni Po- 
lacy uważać za polski. 


Okropna wiadomość rozeszła się o 
strasznej epidemji w mieście Gracu w 
Styrji. Znaczna część tamecznych studen- 
tów dostała obłąkania umysłu. Posłali 
kondolencyjny telegram do Moskwy z po- 
wodu śmierci jenerała Skobelewa. Mówią, 
że tam obiegają dzieła Bobrzyńskiego i 
księdza Kalinki. Boże uchowaj naszą 
młodzież od podobnej epidemji. 


Powiadają, że mieszkańcy Kongre- 
sówki, Litwy i w ogólności ziem polskich, 
którzy obecnie przebywają w krajowych 
naszych zdrojowiskach — podpisują zbio- 
rową petycję do wszystkich redaktorów 
kierujących dziennikami politycznemi, któ- 
re wychodzą w Krakowie i Lwowie : „ażeby 
raczyli do każdego numeru dołączać sło- 
wnik galicyjsko-polski, gdyż języka gali- 
cyjskiego nie rozumieją.* 


Akademja krakowska ma wkrótce wy- 
dać Retorykę czyli sztukę wzorowo-pięk- 
nego wyrażania myśli i uczuć, tak pod 
względem logicznym jako też estetycznym. 
W przyszłym numerze przytoczymy z niej 
wyjątki. 


Powiadają, że p. Inspektor szkół miej- 
skich mocno sig rozgniewał na ojców na- 
szego miasta. Gniew p. Inspektora jest 
zupełnie usprawiedliwiony — bo panowie 
radcy mianowali nauczycielem na Każ- 
mierzu nie gorąco gou niego protegowa- 
nego, tylko najbardziej ukwalifikowanego 
kandydata. Wcale by nas nie dziwiło, 
gdyby się p. Inspektor po tej porażce po- 
dał do dymisji — bo to ogromnie szyki 
psuje, jeżeli podwładni nabywają przeko- 
nia, że nie lizaniem łapek zdobyta łaska 
— tylko kwalifikacje wpływają na uzy- 
skanie posady. 


SPROSTOWANIE. 


W moim Przewodniku po Galicji u- 
mieściłem przez pomyłkę wiadomość, że 
w Sukiennicach znajdują się obrazy da- 
rowane przez Matejkę. Po dokładniejszem 
poinformowaniu się w tym względzie spro- 
stować muszę tę mylną wiadomość o tyle, 
że obrazy darowane przez p. Matejkę 
znajdują się w Wiedniu. 

Heksch, autor Przewodnika, 
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Moskal w Chinach. 


[ 

ba Pawełku gdzie jedziesz ? OS 
awełek: Do Zakopanego — tylko się za górala przebiorę w Krakowie. 
Ulicznik: A któżeś ty taki? 
Pawełek: Profesor uniwersytecki. 


Panie mecenasie broń mnie! Jestem łotr skończony — chciałem matkę zabić — 


braci w niewolę zaprzedać. U nas poszedłbym w katorgę — ale tu rzeknij mówkę 


ANS Ss NI 


| 
i 


| patrjotyczną o zgodzie braterskiej a uwolnią mnie. Jej Bohu! 


Znaleziony na ulicy projekt rozprawki o operetce, 


NB. Jeżeli dostanę lożę. 

Offenbach to moralista-filozof w szacie 
błazna, który pod lekką osłoną rozpustnej 
kochanki, kryje ostrą satyrę i obrzuca 
śmiesznością nawet koronowane głowy — 
i zdziera maskę obłudy z takich Kalcha- 
sów pokazując światu ich nagość i bez- 
wstyd. Potrzeba tylko umieć odróżnić to, 
co mistrz Jakòb dodał jako pieprzną 
przyprawę, od tego co stanowi treść i 
tendencję. — Operetka można powiedzieć 
podminowała cesarstwo, rozsadziła jego 
zbutwiałe formy i stworzyła republikę. 
Niezaprzeczone to i dla historyka zbyt 
ważne dowody, że operetce zawdzięcza 
ludzkość zbyt wiele — tak pod względem 
ekonomicznym jako i moralnego wyswo- 
bodzenia się ducha. 

NB. Jeżeli nie dostanę loży. 

Offenbach spopularyzował egoizm i 
ohydę — niemoralność, olbrzymia nie- 
moralność jego operetki polega nie na 
rytmie kankana (sie) — nie, na tłustych 
doweipach (sie) lub drażliwych sytuacjach, 
ale na rozmyślnem ośmieszaniu i wyszy- 
dzaniu tego, co było hasłem narodów uezei- 
wych (le) Cześć dla piękna (Piękna He- 
lena) dla ideału (Księżna Gerolstein) dla 
honoru (Pericola) dla rodziny (Życie pa- 
ryskie) wygwizdał Offenbach niezmiernie 
udatnie i postrącał w błoto. Ta orgja by- 
ła jednym z głównych czynników upadku 
Francji. Offenbach, był awangardą armji 
niemieckiej — z jego powodu runęła ko- 
lumna Vendome — spłonął ratusz paryski 
i pałac Tuilleries. 


Przed odwachem. 


— No i obiecywali, obiecywali zmie- 
nić coś w tym cudackim odwachu — i 
nic nie zmienili. — Ten sławny komin 
jak był tak jest. 

— To nie bez kozery mój drogi. Jak 
miasto będzie stawiało pomnik dla prze- 
szłego swego dyrektora budownictwa, pod 
którego sterem ta wiekopomna budowla 
stanęła — to będzie już miało piedestał 
gotowy. 


„KRAI“ W PETERSBURGU. 


Pismo polskie w rosyjskiej stolicy — 
0 zgrozo! 

Krzykły ruskie dzienniki — i wierszem 
i prozą: 

Lecz gdy się ukazało — widzące w jakiej 
szacie 

Wyciągli k' niemu ręce — rzekli: „Witaj 
bracie!* 


Przed kościołem Kapucynów. 


— Gdzie idziesz? 

— Żałobne nabożeństwo zamówić. 
— Idź do innego kościoła. 

— Dla czego? 


— Bo tutaj wszystko nawet pociesze- 
nie duszy zmarłego, zawisło od kaprysu 
ks. Gwardjana. Jak mu przypadkiem się- 
dzie na nosie mucha w tym dniu na któ- 
ry zamówiłeś nabożeństwo — to i ty i 
nieboszczyk i przyjaciele nieboszczyka mu- 
sicie się z kwitkiem rozejść — bo nabo- 
żeństwa nie będzie. 

— A, to mi go żal szczerze. Widocz- 
nie musi być chory... czemu się wcale nie 
dziwię... takie gorąca... 

— At, co gadasz. — Przecież nabo- 
żeństwo za poległych w r. 63, w zimie 
przypada — a także pobożnych spotkało 
jakieś lekceważenie. 


W cukierni. 


— Przynajmniej koszta procesu do- 
brze im się dadzą we znaki. 

— Albo to prawda? Moskwa wszyst- 
ko zapłaci. 


Na Wystawie obrazów. 

— Powiedz mi, czemu się to dzieje, 
że teraz takie nędzoty przyjmują na wy- 
stawę? To wstyd dla sztuki polskiej! Be- 
dą z nas śmiać się przejezdni Belgijezyey. 

— No jakże chcesz! Protekcja wiel- 
kich panów w wydziale. Jak ich zaczęto 
prześladować za obojętność dla sztuki na- 
rodowej, przyjmują teraz wszystko co na- 
smarują malarze... chociażby nawet szyl- 
dów i bryczek. 


Do hrabiego Mieroszowskiego 
(po wyspowiadaniu Się 1 przed wyborcami). 


Spowiedź była gładka — frazesy jak ulał! 
Po mózgach słuchaczy, tężejś grafie hulał, 
Niż Eker na scenie skocznego mazura! 

Słóweczka leciały jak z pod hybla-wióra. 


Talent nec plus ultra! — pokłon złożyć 
muszę: 


W kat! jak Boga kocham, w kat faryzeusze! 
// W PIETERBURGU. 


— Dla ezego pani H. tak rzadko wy- 
stępuje w Pawłowsku ? 

— Bo ma pilniejsze i przyjemniejsze 
zajęcie w domu. 


NA WSI W KONGRESÓWCE 


(autentyczne). 


— Co? pan dobrodziej zaprenumero- 
wal ,Kraj“? 

— A tak panie dobrodzieju — bo to 
i żona, kronikę przeczyta i czasem jakąś 
rzecz jest w eo obwinąć. Naczelnik po- 
wiatu był u nas przed tygodniem i na- 
mówił mnie do zaprenumerowania. 


Na linji A B, 


— (o mówisz o procesie lwowskim? 
prokurator wart wieńca obywa- 
telskiej usługi. 


— A przewodniczący ? 

— Boję się o niego. 

— Dlaczego ? 

— Iskrzycki wytoczył mu proces — 
a według tego co się dzisiaj dzieje, może 
się jeszcze wszystko dla dobra ,brater- 
skiej zgody“ skropić na tym zacnym 
człowieku. Wiesz jak naród nasz jest 
skłonny do poświęceń! 


Nagrobek Skokelewowi- 
Kiedy bił — drżano przed nim... 
lecz gorzej gdy gadał! 
Dobrze pił, lepiej kochał — 
a najlepiej jadał. 
Do końca życia dotrwał 
przy wojennem znaku; 
Bo lubiąc atakować, 
zginął przy ataku. 


TELEGRAMY. 


Lwów. Pan Adolf Dobrzański wypra- 
cował w więzieniu kilka dzieł nadzw- 
czajnie ważnych które w krótce oddane 
zostaną do druku. — Już pod prasą znaj- 
duje się: „O sposobie zbogacenia się za 
pomocą djet — dla użytku sfer urzędo- 
wych.* 

Serajewo (list). Najdroższe kuzynki mo- 
je Cis i Translitawio! — Wybiera się tam 
znowu do was moja rodzona siostra Her- 
cogowina : po datki nowe. Ostrzegam Was, 
abyście nie nie dawały, bo to jest mar- 
notrawnica, beczka bez dna — nigdy jej 
nie nasycicie. — Jest w stanie was zruj- 
nować, bo ją do tego namawia jej ko- 
chanek Moskal, wielki pijanica a większy 
jeszeze kręt. Bosnia. 

Pawłowsk (przedruk z „Czasu.*) Z po- 
wodu śmierci Skobelewa dzienniki rosyj- 
skie rozpisują się tylko o pani Hofman 
zamilczając o reszcie towarzystwa. 

Publiczność uczęszcza licznie, tylko 
na te przedstawienia w których występuje 
pani H. — W skutek tego p. H. zaprze- 
stała występować. 


NADESŁANE. 

Każdemu cierpiącemu na 
Epilepsya, kurcze i nerwobóle, 
polecamy prawdziwie cudowną metodę leczenia 
pana prof. Albert Paris, 29 Avenne de Wagram, któ- 
ra doczekawszy się uznania ze strony najwięk- 
szych powag medycznych, stała się sławną na 

cały świat. 

Niechaj się przeto każdy chory z pelnem za- 
ufaniem udaje do wspomnionego profesora, a wielu 
odzyska zdrowie, choćby o tem dotychczas wąt- 
pili. W domu p. profesora znajdą wszyscy cho- 
rzy na kurcze, wygodne pomieszczenie, mniej 
zamożni będą ayia edniani. Wedlug tego eogm; 
się z pewnego Źr dla dowiedzieli, to ceny jal 
na stolicę świata, są bardzo nizkie. Listowne le- 
czenie po prayslaniu dokładnego opisu choroby. 
Robimy jeszcze uwagę, że pan prof. Ch. Ałbert, 
dopiero po nastąpionych widocznych skutkach 
jego leczenia, żąda honorarium, 


=- 


(złery medale zaslugi i list pochwalny 
za niezrównane środki 


ANTILENTTILIA 


usuwa piegi, opałenie słoneczne, plamy wątrobiane, / 
nadaje twarzy białość, delikatność i przejrzystość. — Cena 2 złr. 


WODA FIJOŁKOWA 


nieporównany Środek, usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądzki, pierz- ( 
chnienie i łuszczenie się skóry i wygładza zmarszczki, pory. Twarz fé 
odświeża i nadaje nieporównaną delikatność. — Cena 1 złr. 


MAGNOLINA 


jedyny środek odświeżający płeć, skóra sucha, szorstka i zgrzybiała 4 
pod wpływem MAGNOŁINY staje się miękką, przejrzystą i de 
likatng. MAGNOLINA usuwa czerwoność nosa, niszczy 
wągry t. j. czarne punkciki, które najwięcej osiadają w okolicy A 

nosa, — Cena tego znakomitego środka 1 złr. 50 ct. 


WODA LILIJOW-A 


Plamy żółte, brunatne i ostudy z twarzy, szyi i piersi pod wpływem (()j 
ej cudownej wody po kilkakrotnem użyciu zupełnie nikną. Cena I złr. ġ 


| Orientalina czyli Pudr w płynie 
nadaje twarzy prawdziwie naturalną twarz piękną i przyjemną białość, 0) 


| odświeża i konserwuje. Cena 1 zlr. 


3 
Puar książęcy biały | 
| jest prawdziwym unikatem w sztuce kosmetycznej, nie zawiera bowiem (U) 
w swym składzie ani bizmutu ani ołowiu, ani też żadnych metalicznych 
pierwiastków szkodliwych zdrowiu, a pomimo tego przyjemnie przylega | 
| do twarzy, nadaje śliczną, naturalną i bardzo przyjemną białość i deli 
katność. — (ena pudełka 1 zir. 


| PUDR KSIAZECY 


| cielisto-różowy, dla blondynek i ciełisło-żółławy dla szaty 
| nek i brunetek, po 70 ct, 1 złr, 20 ct. il złr. 60 et, 


| KREM ORJENTALNY BIAŁY 


| cielisto-różowy, dla blondynek i cielisto-żółławy dla szatynek ()) 
| Kremy te czynią zadość wszelkim wymaganiom, nadają bowiem twarzy / 

naturalną białość, delikatność i Przejrzystość, a twarz martwa pokryta | 
| bruzdami, nierówno szorstka, zostaje całkiem odświeżoną i odmłodzoną. ( 
| Cena 1 złr. 20 ct. 


LŚ PILIP TON 


| włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu przywraca piękny (i 
kolor. — PILIPTON nie farbuje, lecz tylko odmłudza włosy, 
| które pod wpływem tego znakomitego środka odzyskują pierwotną 
barwę. Cena flakonu f złr. 50 ct, 


| WATLTEN TIN 

| najsilniejsze wypadanie włosów w przeciągu dwóch tygodni wstrzymuje W 
cebulki włosowe wzmacnia i do wytwarzania i pórostu włosów pubu- (ff 
dza. Miejsca wyłysiałe nieprzedawnione pod działaniem tego środka A 

| pokrywają się pięknym włosem 

Cały Flakon 3 zir. Pół Flakonu 1 zir. 60 ct. 


| NIGRETINA 


| Po dłogiem doświadczeniu udało mi się wynaleść wyborny środek do Wi 
] natychmiastowego farbowania włosów na trwały i piękny kolor czarny ff 
a ciemny; jest on zupełnie nieszkodliwy i w zastósowaniu bardzo gą 


prosty. Cena 1 złr. 


Jan Ihnatowicz,k 
magister farmacji i chemik sądowy. 


Fabryka we Lwowie. Filia w Krakowie, Sukiennice Nr.20. W 


Główne składy w Stanisławowie w aptece pp .Stechera, w Tarno. Wi 
) polu Jamrugiewicza, w Przemyślu p. Nahlika, w Podhajeach Karykie- ff 
wicza, w Stryju Drągowskiego, — oraz we wszystkich pierwszorzędnych % 

] sklepach nabyé można. 


Do Wielmożnego Pana 


2706. 
BONIFACEGO STILLERA 


właściciela Zakładu leczniczego 
w Morszynie. 


Mam zaszczyt zawiadomić WPana, że woda gorzka i sól pochodząca 
ze źródła morszyńskiego zostały z dobrym skutkiem wypróbowane w na- 
szym Szpitalu. 

Wedle sprawozdań prymaryatów, uznaną została ich skuteczność 
pewna i szybka, jako środka czyszczącego i okazały się odpowiedniemi do 
użytku w tych zboczeniach czynnościowych trzewów brzusznych, w których 
są wskazane wody gorzkie, 

Na podstawie tej doświadczonej skuteczności, zostalo zaprowadzone 
w naszym szpitala, powszechne użycie wód gorzkich i soli morszyńskich 
w miejsce dotąd używanych innych wód gorzkich. 

Lwów dnia 10 Lutego 1882 r. A 

Dyrektor Szpitala powszechnego krajowego 
Dr. Głowacki. 

Sól gorzka ze zdroju „Bonifacego* w Morszynie, jako też i tamtej- 
szą wodę mineralną „Bonifacego* używałem w szpitalu powszechnym w Czer- 
niowcach przez czas dłuższy i doszedłem do przekonania, źe tak woda jak 
i sól w odpowiednich dawkach sprawia obfite wypróżnienia bez bolu 
i upośledzenia trawienia, w skutek czego tak sól, jako też i wodę każdemu 
jako środek przeczyszczający i do dłuższego użycia zdolny sumiennie po- 
lecić mogę. 

Czerniowce dnia 17 Lutego 1882. 

Dr. B. Wolan 


`e, k. radca sanitarny prymarjusz i docent Uniwersytetu. 


NAJLEPSZE 


PAPIERKI DO CYGARETOW 


LE HOUBLON 


Wyrób francuzki 
przestrzega się przed naśladowaniami !!! 


Ą Prawdziwemi są te papierki cygaretowe ki 
A tylko wtedy, jesli każdy papierek jest 
Yi 


4; oznaczony stemplem LE HOUBLON, 
fe) a każda okładka poniżej umieszczoną 


pod firmą: 


marką ochronną i podpisem. 


2 3 
kA 
(en 
Prop du Brevet 


CAWLEY 6 HENRY, alitinige Fabrikanten, PARIS 
seuls Fabricants breretós des Marques: 
AU 
pa 1ER ANANAg p DRAPE NATION 
Coulour Mals Blanc ou Mals 
Qualite supéreu'? r kry goa PO 


JAN BAJER 
przy ulicy Grodzkiej pod 1. 89. 


Skład towarów tokarskich i galanteryjnych 


Da nn 


Zarząd pierwszej 


ŁAŻNI RZYMSKIEJ 


zawiadamia Szanowną Publiczność, iż stosując się do ogólnego żądania, 
S$ zniża cony W) W swej 
EAZNI 


Cena LAZNI RZYMSKIEJ z użyciem basonów letniego i zimnego, wszel- 
kiego rodzaju tuszów, z bielizną . . . . « « « « « „35€, 
KĄPIELI wannowej w dużych wannach z bielizną . . . . 30 do 40, 
> s > ” BAUSBOM” 4 (4. 4174 6) 20780 5 
Użycie samych tuszów z zimnym basenem i bielizną . . . . . . 15, 


W Poniedziałki i Środy popołudniu kąpiel rzymska 
wyłącznie dla kobiet. 
W każdą Niedzielę i święto popołudniu od godziny 2. 
zniza się cena Łaźni parowaj na ct. 20 od osoby, dla 
ludzi zajętych praca w dnie powszednie. 


Skarbiec kościelny , 
godz. 4 po południu, 
Smocza jama codziennie (za zgło- 
szeniem się do miejscowej władzy 
wojskowej) bezpłatnie. 
Kosciół P. Marji. 
Wielki ołtarz (rześba Wita Stwo- 
sza), codziennie po poł., za opłatą. 
leża (wspaniały widok na mia- 
sto i okolice) codziennie bezpłatnie. 
Muzea i zbiory naukowe. 
Biblioteka Jagiellońska (przy uli- 
cy św. Anny) od 9. do 1. dla czy- 
tających codziennie, dla zwiedzają- 
cych twe czwartek, a w inne dnie 
za upowatnieniem dyrektora, 
Gabinet archeologiczny (w gma- 
chu Bibl. Jag. na dole), codziennie, 


bezpłatnie wyjąwszy święta i ferye. > 


Bibloteka i zbiory Akademii Umie- 
jętności. Posąg Kopernika z mar- 
muru kararyjskiego, naturalnej wiel- 
kości, dłuta W, Gadomskiego (w gma- 
chu Akademii, ulica Sławkowska) 
codziennie od 11 do 1 bezpłatnie. 

Muzeum techniczno - przemysłowe, 
(ul. Franciszkańska) codziennie od 
10-1 i od 8-5. Wstęp 20 centów 
w święta bezpłałnie. 

Wystawa nieustająca Tow, Przyj, 
Sztuk Pięknych tw Rgnku głów- 
nym w Sukiennicach) codziennie od 
11 do 4 prócz poniedziałku. Wstęp 
80 cent., w niedzielę 16 cent, 

Instytlucye finansowe. 

Towarzystwo wzajemnych ubez- 
pieczeń w Krakowie. — Biura tego 
pearen mieszczą sig w wla- 
mym gmachu przy ulicy Kleparz 
Dz. VII Nr. 124 dye yi Ajen- 
cja zabezpieczeń od ognia i gradu u 
głównego wejścia na dole po lewej 
stronie. Biura ubezpieczeń na życie 
na dole druga brama. 

Towarzystwo wzajemnego kredytu 
w Krakowie. — Biura mieszczą się 

machu Towarzystwa wzajem- 
nych ubezpieczeń przy ulicy Kle- 
parz Dz. VII Nr. 124 u głównego 
wejścia na dole po prawej stronie. 

Filija banku hipotecznego. Rynek 
główny i róg ulicy Szewskiej, dom 
Hr. Wodzickich. 

Bank galicyjski, Rynek gł. Nr, 19. 
Godziny biorowe od 9 rano do 8 
popot, prócz świąt i niedziel. 

Kasa Oszczędności, Nr. 468 „Pod 
nową bramą“. Godziny 
nia codziennie prócz świąt od 9 do 1. 

Domy bankowe. 

Stanisław Feintuch, Rynek głów. 

'a kamienica. 
Albert Mendelsburg, Rynek N, 9. 
Dentysci. 
Pe n gen pi 

. I piętro.) 10tej 
Se lf TREN Bonn W. 
sè K. bog] (ulica Franciszkańska 

r. 10) Dr, med, Docent dentysty- 
ki w Uniw. Jagiel. Od godz. 10-8. 

p. 

J. Trauczyński (apteka pod ko- 
roną), Rynek, dom własuy, naprze- 
ciw wieży ratuszowój Instrumenta 
chirurgiczne bandaże i parfumerje, 

Składy fortepianów. 

F. Masłowski, Nr. 309 przy ulicy 
św, Jana. 

Litografie. 

A. Prus: i, ulica Szewska. 
Podejmuje się wszelkich robót lito- 
graficznych. 

£akłady fotograficzne. 

Walery Rzewuski, (na Wesołej 
przy plantacjach, dom własny). Fo- 
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PRZEWODNIK KRAKOWSKI. 


tografuje codziennie bez względu na 
stan powietrza, wyjąwszy świąt i 
niedziel po południu, Wykonanie 
wedle najnowszych metod które wska- 
zuje nauka i dobry smak. Na wystawy 


Jotografij nie daje. Ceny jak dotąd ) 


umiarkowane. 


A. Szubert, przy ul, Krupniczej ( 


N. 17, odznaczony medalem na Wy- 


ni 
) 
) 
9 
? 
g 


stawie Paryzkiej 1878 r. Zdejmuje | 


fotografie do naturalnej wielkości, 


wykonywuje fotografie z połyskiem ; 


i emaliowane; koloruje na szkle (He- 
liominiatury) jakoteż artystycznie a- 
kwarellą. Grunwald, panorama Kra- 
kowa, komplety widoków Tatr, Szcza 
wnicy i Zegiestowa są do nabycia. 
Skład obuwia. 

Antoni Markiewicz, ulica Sław- 
kowska Hotel Saski. Skład obuwia 
męzkiego wtasnego wyrobu. Za trwa- 
łość i dobroć materjału ręczy. Ob- 
stalunki i reparacjewykonywa pun- 
ktualnie. Ceny nader umiarkowane. 

otele. 

Drezdeński Ziembińskiego, Rynek 
główny i róg ulicy Fluryjańskiej, 
Restauracja z polską kuchnią. 

fiestauracya. 

Bogusiewicza i Mnszyńskiego to ko- 
telu saskim przy ulicy Sławkowskiej. 
Kuchnia francuzka,dobór win wszel- 
kich gatunków, 

Kawiarnie. 

Rehman. Rynek, w Krzysztofo- 
rach 1 piętro. Kawiarnia na spo- 
sób zagraniczny urządzona. Bilardy 
oraz czytelnia wszystkich pism pe- 
riodycznych tak polskich jak nie- 
mieckich, francuzkich i angielskich. 

Magazyny i handle. 

Wilhelm Fenz, (Rynek Nr. 48. 
wprost kościoła siv. Wojciecha. Ma- 
gazyn towarów galanteryjnych i par- 
fumerji. Wielki skład nasion kwia- 
towych, jarzynnych i pastewnych 
z najlepszych źródeł. 

Leon Keintuch, (Sukiennice 
wprost kośc. św. Wojciecha). Najwię- 
kszy magazyn nowości, towary galan- 
teryjne francuzkie i angielskie, kwia- 
ty paryskie najcenniejsze artykuły to- 
alety męzkiej i damskiej, przedmioty 
do podróży, Takiż sam Magazyn we 
Lwowie w gmachu banku Hipotecz- 
nego naprzeciw hotelu Georgen. 

Józel Riedel, Rynek główny, na- 
przeciw kościoła św. Wojciecha „pod 
Jaszczurkami*. Skład wszelkich 
przyborów do haftu i szycia płócien 
+ bielizny stołowej, perkali, gotowej 
bielizny damskiej i męskiej własne- 
go wyrobu, parfumeryj, materyj i 
gaonów na aparata kościelne it. p. 

Główny Skład Herbaty. 

Andr. Schultz, Rynek gł, Nr. 26. 
Handel towarów norymbergskich i 
korzennych. Skład papieru, przy- 
borów pisemnych i rysunkowych, 
farb, lakierów, pendzli i złota ma- 
larskiego, korali i paciorków szklan- 
nych w różnych gatunkach, oraz 
fabryczny Skład pasty woskowej do 
zapuszczania posadzek. 

F. Lenert, uł. Sławkowska Nr. 261 
Cement portlandzki, gips i farby. 

Juliusz Grosse, Rynek gł, w pa- 
tacu Spiskim. Handel hurtowny 
+ detail Win i Herbat. 

F. Lenert, w/. Sławkowska Nr. 
261. Hurtowny handel win wszel- 
kich i towarow kolonialnych. Her- 
bata, arak, wodki, porter, sery, sma- 
lec, słonina i t. p. 

Jan Janiga, w Krzysztoforach Ry- 
nek główny. Handel towarów kolo- 


ARR RORNNNN 


, Bilety wizytowe. Wybór papieru li- 
stowego tak pojedyńczo jak i w pu- | 
| delkach — z monogramami, lub bez, 


nialnych i Materjałów aptekarskich. 
Główny Skład Wód mineralnych kra- 
jowych i zagranicznych. Wielki wy- 
bór WIN węgierskich, tokajskich i 
zagranicznych. Prawdziwy Koniak, 
Rum Jamaika, Cuba, Arak Batavia, 
de Goa, Wódki krajowe i zagra- 


; miczne, Oliwa Prowancka. Doboro- 


NADA NNP 


wy wybór Herbaty rossyjsko-chiń- ) 


skiej i Kawy, oraz Specialitetèw 
lekarskich po jak najumiarkowań- 
szych cenach. 

H. Fritsch, Mały Rynek. Skład 
towarów kolonialnych, farb, win 


dowej. Fabryka atramentu, farb stam- 
pilowych, lakierów, szwarcu I tłusz- 
czu do obówia 

Cukiernia. 

REMAN 8 HENDRICH (Sukiennice). 

Paleca Szanownej Publiczności 
wyroby pierwszej jakości, 

Pokoje dla Dam i osób niepalą- 
cych, oraz osobne pokoje dla palą- 
cych urządzone z komfortem na 
sposób zagraniczny. Zawsze wyborna 


| konaumacya i skrzętna usługa oraz 


węgierskich i zagranicznych, wódek, | 


Nafty amerykańskiej + krajowej. 
Główny skład herbaty, Cementu 
Portland i Gipsu. 

Antoni Suski. Róg ulicy Grodzkiej 
i Szerokiej dom własny. Wszelkie 
towary korzenne, Wina węgierskie, 
austrjackie, reńskie i francuskie. 


wódki zagraniczne i krajowe, ka- 
wa, 
angielska, oliwy, musztarda, cukier, 
ryby marynowane, sery, wędliny, 
przekąski gorące mięsne, porter, pi- 
wo okocimskie. 

JAN FISCHER, w pałacu spiskim. 
Skład papieru, materyałów pise- 
mnych, rysunkowych, przyborów 
szkolnych i towarów skórkowych, 


W. BAZES, Rynek Główny Nr. 
Szkład szkła, porcelany, fajansu i 
listew złoconych, oraz świeczników 
kościelnych i salonowych. Przyjmuje 
także oszklenia nowych jakoteż sta- 
rych budynków z lustrowych, bel- 
gijskich i Krajowych po jak 
najumjarkowańszych cenach. Wszel- 


kie zamówienia uskutecznia odwro- 


tną pocztą. 

J. BAZES wielki skład angielskich 
francuskich, belgijskich i czeskich 
towarów szkłannych, kryszłałowych, 
żyrandoli, lamp, akwaryi, złotych 
rybek i porcelany; przy ul. Grodz- 
kiej Nr. 107, naprzeciw kościoła 
św. Piotra najumiarkowańszych 
cenach fabrycznych. 

Zegarmislrz. a. 

W. BOJARSKI zegarmistrz, dawniej 
przy ulicy Grodzkiej obecnie w Su- 
kiennicach, (sklep Nr. 24 od strony 
ulicy Szewskiej) poleca swój : dobo- 
rowy skład zegarów pendułowych 
stołowych francuskich oraz zegar: 
ków kieszonkowych znajsłynniejszych 
fabryk szwajcarskich i francuskich, 

Właściciel niniejszego LLL pat 
który istnieje pod jego firmą, już od 
łat 15 starał się zawsze aby nie tyl- 
ko łowarem doskonałym, ale i rze- 
telnem wykonaniem powierzanych 
mu robót, zaskarbiać sobie zaufanie 
powszechne. Pozyskanym względom 
będzie on i nadal godnie odpowia- 
dał. Zamówienia z prowineyi usku- 
tecznia się jak najrychleje Wszelkie 
zamiany podejmuje. Reperacje wy 
konywa najdokładnjej z jednorocz= 
nem poręczeniem. Geny przystępne. 
Magazyn ubiorów męzkich, 

Jézet Zarzycki, ulica Floryańska 
l. 883. Ubiory gotowe według naj- 
świeższej mody, Wykonywa wszelkie 
zamówienia w 24 godzinach. Wielki 
wybór kortów. sukna i drylów z fa- 
bryk zagranicznych. 

K. Rzaca w Krakowie, 

Zakład fabryczny wód lekarskich, 
mineralnych, sztucznych i wody so- 


doborowa czytelnia dzienników kra- 
jowych i zagranicznych. 
Wielki wybór najwyborniejszych 


| cukrów, czekoladek, owoców sma- 


rzonych ciast i t. p. Lody o każdej 

porze roku. Likiery i wina jakoteż 

chłodniki i napoje gorące. 
Magazyn mód, 


| oraz pracownia sukien i okryć dam- 


$ Nr. 
czokolada, herbata chińska i | 


| skici „łał 
Prawdziwy koniak, rumy i araki, ` h Aleksandry Zamoyskiej, w Kra 


kowie, Rynek główny, Sukiennice 
19, poleca znaczny wybór 
kapeluszy damskich przyjmuje wszel- 
kie zamówienia w zakres toalety dam- 
skiej wchodzące. 

Fabryka pierników. 

K. Molęcki w Krakowie przy lu. 
Brackiej l. 158. Pierniki salonowe 
w paczkach po 40 et. i po 30 ct. 
Placek królewski przekładany 1 złr. 
50 ct. Paczka przekładanych pier- 
ników konfiturą za 50 ct. Całusków 
80 za 25 ct. Cennik pierników roz- 


) syła darmo. 


L. Czyńskiego w Jarosławiu. Fa- 
bryka pierników i sucharków za 
swe wyroby kilkakrotnie zaszczytnie 
na wystawach odszczególniona, umie- 
ściła «woje wyroby do sprzedaży 
w Krakowie po wszystkich pierwszo- 
rzędnych handlach korzennych i de- 
likatesów. Podczas jarmarków na 
wiosnę i jesień sprzedaj” swoje wy- 
roby pod własnym namiotem na- 
przeciw hatelu Drezdeńskiego w 


| Rynku, 


jak cenie 


Zakład stolarski. 
Romana Chmurskiego (firma pro- 
tokołowana) przeniesiony z ulicy 4. 
Jozefa na ulicę Smoleńsk do wła- 
aneyo domu pod L. 105, wykonuje 
wszelkie roboty fabryczne, kośeiel- 
ne, meblowe, oraz inkrustacye na spo- 
sób francuski i angielski, palecając 
się nadał łaskawym względom Sza- 
nownej Publiczności, 
Sprzedaż mięsa. 
Antoni Świątek, ulica Teatralna 
gdzie kasa podatkowa. Sprz 
mięsa wołowego w najnowszy sposób 
i fabryka wyrobów masarskich. Ceny 
umiarkowane. 

Fabryki 
wyrobów masarskich. 
Marja z Armółowiczów Kurkiewi- 

czowa, ulica Mikołajska Nr. 438, 
poleca wyroby masarskie do dzisiej- 
szych wymagań tak. w rozmaitości 
j — świeżo i 
Publiczności, 


Stanisław wicz, ul. Grodzka 
1. 92. in i delikatesów 
swojski 

L cz przy ul. Grodz- 


kiej pod L. 85. Poleca wędliny i 
wyroby masarskie z nadzwyczajną 
czystością, smakiem, w połączeniu 
z świeżością doborowego mięsa wy- 
konane, 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Aleksander Słomski, 


Druk W. Korneckiego w Krakowie. 


DODATEK do Nru 14 ,, DJABLA“' z r. 1882. 


/  Dumanie pana Jacentego. 


I z kumem i z babiną chodzimy sobie | 
4 wielką przyjemnością do teatru nie ża-| 
ując grosza. Miłaszewski spisał się znako- 
micie sprowadziwszy operetkę lwowską 
do Krakowa na kilkanaście przedstawień. 
= Ciggniemy pod „Wilka“ tak spragnie- 
ni — jakbyśmy sceny polskiej od dawna nie 
widzieli w Krakowie. Bogiem a prawdą 
nie widziała jej dawno z umysłu, większa 
połowa publiczności — a dla czego... niech 
sobie dopowie w duszy dyrekcja tutej- 
szego teatru... 

Miłaszewski znając Kraków, wiedział, 

że złotem jabłkiem jest teatr tutejszy je- 
żeli dyrekcja stara się według sił i mo- 
żności odpowiedzieć podjętym obowiązkom. 
Nie przestraszyły go zatem ani koszta 
ogromne, ani inne różne trudności, tylko 
przybył z towarzystwem, ktore sobie u- 
miało, że tak rzekę, wstępnym bojem zdo- 
być od razu sympatję wszystkich prócz 
„Gazety Krakowskiej* — szukającej wi- 
docznie na całem dziury. 
„ _ Jakiś pan Radost kaducżnie się smuci, 
że lwowska operetka do Krakowa zawi- 
tała i twierdzi, że wszyscy uczciwi ludzie 
będą się z nim smucili jeżeli dyrekcja 
miejscowa sprowadzi jak zamierza, ope- 
retkę na zimę. Musi ten pan Radost być 
chyba nie tutejszym, jeżeli nie wie, że 
ludzie uczciwi, mieli czas przez lat kil- 
kanaście wysmucić sig, patrząe na sztuki 
nie śpiewane, a tak umoralniające pu- 
bliczność według pojęć pana Koźmiana, 
Ze ci ludzie uczciwi wysmuciwszy się 
do krzty, tak zobojętnieli dla krakowskiej 
sceny, że wolą w ostateczności grać w domu 
mariaża, że tak rzekę, niż z rodziną cho- 
dzić do teatru. 

Publika krakowska widocznie nie po- 
dziela zapatrywań p. Radosta i pomimo 
jego perswazij, tłumnie lwowskich gości 
odwiedza — tak wszystkim do serca 
przypadli, szczególnie panna Bocskaj, pp. 
Skalsey i p. Myszkowski. 

Kiedy się kum dowiedział, że p. Boeskaj 
jest krakowianka to jak ją zobaczy na 
scenie aż mlaska i mówi: To mi chopok 
kumie jak ulał. Jakie to fertyczne, a na- 
turalne a figlarne niby echt krakowski cho- 
pok — niech ją dunder świśnie! Gdybym 
miał takiego syna, tobym go zara zaasen- 
tyruwoł na oficyra. — Wiem, żeby wszyst- 
kie kobiety za nim szalały, — nawet wy 
kumo.. rzekł zwracając się do Kundusi. 

Babina moja i skromna i wstydliwa 
z rodu, myślałem, że się obrazi a tym- 
czasem ona Śmiejąc się odpowiada: „A 
może i prawda, bo mnie tak jakoś ta mi- 
luchna przylepka ciągnie ku sobie, żebym 
ja i uściskała i ucałowała, zarówno ży- 
czliwie jak i tę, nie w grze swojej przesa- 
dniego nie mającą Skalskę — której spie- 
wanie gdy słyszę, to mi się potem śni 


w nocy, że siedzę gdzieś w ogrodzie i 
słucham słowika*. — Rychtyk ci (kum 
powiada) mnie się śni także, ale zno- 


wu, że ja sam gram sobie niby na flecie 


i tak ci wam bez sen tryluję gardłem ze. 


mnie aż budzi moja jejmość*. — „No a 
Skalski rzekę ja — „Skalski, fiu! fiu! to 
mi znowu taki ptok, że czy śpiewa czy 
nie, zawszebyś mu się z przyjemnością 
przypatruwoł i brawuwoł.* — „Tak, (rzekę 
ja) jest to w rodzaju swoim artysta z ta- 
kim talentem, że na każdej scenie potężną 


Isile stanowić musi.“ — „Gdybym go znał 


(rzecze kum) tobym go bardzo prosił — żeby 
publikę zawsze gdzie się tylko da, swo- 
jemi kupletami uczęstuwoł — bo to wi- 
dzicie w tych kupletach jest, to jakieś niby 
dziwne ciepło, które rozgrzewa serca pol- 
skie.* — 

O p. Myszkowskim, uposażonym w wy- 
sokie zdolności, o sympatycznych p. Bro- 
nikowskiej i p. Weitz jak również i in- 
nych artystach zostawiłem pogadankę na 
inny raz bo kum gadatywus, a było już 
dość późno. — Muszę tu tylko zwrócić 
uwagę p. Nowickiego, żeby się wcale nie 
zrażał i nie martwił komicznemi pochwa- 
łami, któremi go obdarza „Gazeta Kra- 
kowska.* — Znany ten manewr złośliwe- 
go recenzenta, który cheąc dokuczyć pier- 
wszorzędnym siłom pomija je i; traktuje 
per non sunt — a drugo i trzeciorzędne 
wysuwa na pierwszy plan i że tak rzekę 
gorączkuje — niech bynajmniej p. No- 
wickiego nie rumieni. To mu wcale nie 
uchybia albowiem i on ma zdolności — 
piękny głos — i z czasem może być także 
bardzo użytecznym i wyróżniającym się 
artystą. 

Kum mój zauważył jeszcze, że „chóry 
idą jakby orzech zgryzł — muzyka tak 
dobra jak aastrjacka — a p kapelmaj- 
ster — urodzony majster — a tak źga 
pałeczką dokumentnie gdzie trzeba, żeby 
i w oko trafił gdyby chciał.* 

Wszystko to w ustach jego jest naj- 
wyższą pochwałą a jeżeli ja z mojej stro- 
ny dodam nawiasem, że dyrekcji lwow- 
skiej należy się uznanie za wewnętrzne 
wystrojenie wstrętnej budy pod „Wil- 
kiem* — za staranną wystawę sceni- 
czną i za piękne a pełne świeżości ko- 
stjumy — to każdy pojmie, dla czego pu- 
bliczność krakowska przy tylu dodatnich 
stronach, stara się jak może najżyczliwiej 
okazywać tak panu Miłaszewskiemu jak 
i towarzystwu pod jego dyrekcją zostają- 
cemu serdeczną sympatję swoją. 


Pocieszenie. 


— „Bóg wysoko — król daleko 
Sędzia za bezmostną rzeką 
Z wekslem żyd na karku siedzi 
Bieda z nami cni sąsiedzi. 


„Żyto zrosło na pokosach 

A przenica pusta w kłosach, 

W jeezmionach znów pełno śniedzi: 
Źle mopanku! źle sąsiedzi. 


fi 


„Jarzyny nam liszki zjadły 
Krowy na księgosusz padły; 
Próżno się człek skręca, biedzi. 
Krucho będzie — ceni sąsiedzi. 


„Konie mają nosaciznę, 
Wszędzie panie czuć zgniliznę, 
Mało srebra — nawet miedzi, 
O! malera, eni sąsiedzi! 


„Gumna, tu, tam, popłonęły 
Bodaj resztki djabły wzięły; 
Człek na roli nie usiedzi, 
Jakem szlachcie, źle sąsiedzi: 


„W dworze wichr gra jak na flecie, 
Suknia dziurawa na grzbiecie, 

Rząd podatki znów pormnożył 

Toż to człowiek czasów dożył“. 


— „Bt co też to pan Jan bredzi, 
Tak źle nie jest znów sąsiedzi! 
I jakoś to przecie będzie 

Tę zasadę głoszą wszędzie! 


„Bydło padło — splunąć na to, 
Dziurę w sukni, zatkać łatą — 
A póki pełna piwnica, 

Djabli nie wezmą szlachcica. 


„W pragnieniu smutku przyczyna! 
Więc podajcie nam tu wina! 
Jańciu, szklankę golnij całą 

I.. naj bude jak buwało! 


A no! zdrowie panów braci! 
Przecieżmy nie adwokaci. 

Aby maczać tylko gęby 

I filtrować płyn przez zęby. — 


„A teraz — preferansika ! 
Jańciu ! pójdźże do stolika, 
Ciągnij, które miejsce czyje 
Raz człowiek na świecie żyje!* 


„Słuszność mą pan Szczepan Płachta !“ 
Huknie unisono szlachta 

„Pijmy zdrowie pana Jana 

I kochanego Szezepana !* 


Pili dziarsko — pili, pili, 
Dwieście flasząt wysuszyli, 
Gra szła jak kółka zegarka 
Nisko — sztonik za talarka. 


Zabaweczka się skończyła, 
Służba panów poznosiła... 
Poskładała cicho w bryki 
Jakby jakie nieboszezyki. 


Skończyły się także karty... 
Ciągną Jana konie charty, 

Z lekkim trzosem, ciężką głową.. 
Będzie narzekał na nowo, 


„Gdy w czuprynie się wyszumi, 


Bieda fantazję stłumi, 
Zacznie wzdychać.. na zmartwienie 
Znajdzie znowu pocieszenie! 


Przed teatrem. 


— Idziesz pan na Książątko? 


— Czy ja wiem — chciałbym isé z żo-| 


ną i córkami — ale w Gazecie Krakow- 
skiej piszą, że operetka jest niemoralna — 
a tylko dramat i komedya moralne. Ja 
byłem niedawno na komedyjce „Nad Ra- 
nem“ — i jeżeli „Książątko* jest tylko 
tak moralnem jak ta komedyjka, to dzię- 
kuję za to, żebym musiał potem córki 
wśród sztuki z loży wyprowadzać. 


Na europejski manier. 


Król Honolulu Kalakao rozpoczął o- 
statnią swą mowę od słów: Wewnętrzny 
stan kraju jest nader pomyślny a stosun- 
ki z ościennemi mocarstwami jak naj- 
lepsze! Kiedy mu jeden z najbliższych 
krewnych zrobił uwagę, że się pomylił, 
bo rzecz ma się całkiem przeciwnie, od- 
rzekł: „Głupiś!* to jest przyjętem przez 
wszystkie mocarstwa Europejskie, żeby 
poddanym nigdy prawdy nie mówić, żeby 


czasopismo polityczne, codzienne 
poświęcone Wszystkim żywotnym sprawom krajowym i zagranicznym, 
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SŁABOŚCI TAJNE 


leczę na podstawie najnowszych doświadczeń, 
nawet w wypadkach rozpaczliwych 


bez przeszkody w zatrudnieniu. 


Również złośliwe następstwa grzechów młodości, 
rozstrój nerwowy i niemoc pod ścisłą dyskrecyą. 


Upraszam o dokładny opis słabości. 
Dr. Bella, członek Tow. naukowych, 


zapewniać ich o najlepszym stanie finan- 
sów, gdy jest deficyt w kasie — a pra- 
wić o pokoju gdy się gotuje wojna. — 
A że ja chcę się urządzić na sposób euro- 
pejski, więc muszę się stósować do tam- 
tejszych zwyczajów. 


Pozal się Boże! 
Gdy się ukończyła sprawa, 
Dobrjańskiego Mirosława, 
Przypomniał mi się Kal.... 

1 sąd jego jednooki — 


Moskwa już od lat pół-kopy, 
Nurtuje ziemie słowiańskie, 
I wszędzie szpiegi i popy, 
Sieją swe. ziarna szatańskie. 


Dopiero teraz we Lwowie, 

Po długich licznych rozprawach, 
Przekonali się sędziowie, 

O chytrych moskiewskich sprawach. 


Znacie przysłowie w narodzie, 
Co to mówi o Polaku, 

Że: mądry ... ale po szkodzie 
Daj mu buzi Austrysku! 


B-c. 


NADESŁANE. 


Najbogatszą w sole Borowe i Lytowe szava jest 


ZRÓDŁO SALWATORA 


w Sz. Lipócz pod Eperies w Węgrzech, 


wolne od żelaza, posiada bogactwo 
naturalnego kwasu węglowego. 


Sprzedaż u J. Wenzla w Krakowie. 


Wychodzącego w Wiedniu nakladem Zy gmun- 
ta Bensingera,, a pod redakcyą Andrze- 
ja Odrowąża „Świata illustrowanego* 
wyszedł właśnie zeszyt dwudziesty drugi i za- 
wiera I, W części literackiej: 1) Wina i odwet, 
powieść społeczna (ciąg dalszy); 2) Sniade 


|dziewczeobraz z niw morawskich (ciąg wo dè 


3) Sprawa o las, opowiadanie Wisława (c. 

4) Trzy kromki; Romantyzm w torbie zebra- 
czej (dokończenie); tudzież objaśnienia do rycin, 
pocztę redakcyi, nowe książki, rozmaitości, i la- 
miglòwke. IL. W ezęści obrazkowej: 1) Gari- 
baldi; 2) Otwarcie kolei$go Gottharda; 
8) Skromne życzenie; 4) Fraszki humory- 
styczne. . 


MERITE SZW TECZKA a 
I. B. PRUWER 


„REFORMA“ 


DOM KOMISOWO - SPEDYCYJNY, 


jących, które też i 


w Krakowie, ulica Podbrzezie, Nr. 36 


załatwia wszelkie ekspedycye na komorze rosyjskiej w Michałowicach, także 
podejmuje się dostawy towarów i maszyn na miejsce przeznaczenia. 


Przyjmuje także w komis zboże i towary „pośredniczy w kupnie i sprzedaży 


z bardzo małą prowizją. 


„Drukarz w okamgnieniu* 


(C.K. austr, Praywil. Pat N, 14120; Srebrny medal nagrody i dyplom) 
jestto jedyny patentowy aparat do kopiowania zapomocą farby drukarskiej, 
Tenże dostarcza w drodze suchej bez prasy, nieogranic oną prawie liczbę 
odbitek, równie wyrażistych, czarnych (także różnokolorowych) i nie płowie- 


pojedyńczo doznają ulg pocztowych, właściwych 


drukom i to w całym światowym związku pocztowym. 


,Dritkarz w okamgnieniu* pozostawia daleko w tyle wszelkie dotych $ asowe 


i taniością. 


i 


Czysta Santos . . 
Afrykańska Mokka 
Prima Guatemala . 


koteż dobroć wagi 


Paris, 6 Place de la Nation 6. 


Najprzed. Ceylon plat. 
Najlepsza Maracaibo . 
Rozsylka za zaliczką pocztową lub po nadeslaniu przypadającej 
należytości. Poręczam wyrażnie czystość zupełną każdego gatunku, ja- 


aparaty do kopiowania: jak Hekto-, Auto- i Polygrafy ete. równa się pod 
względem produkcyjności prasie autograficznej, przéwy2sza ją zaś prostotą 


Aparaty o 2 płaszczyznach drukarskich: Nr, 1. 25/32 em. = M. 15 — Nr. 
2. 28/40 cm, = M. 20, — Nr. 3, 40/50 cm. = M. 30. Prospekty, Świade - 
ctwa, oceny dziennikarskie i oryginalne odbitki — na żądanie gratis i opłatnie, 
Zittau in Sachsen. 

NB. Patenty na Anglią, Francyą etc. są do sprzedania, 


WIELE PIENIĘDZY 


Steuer 8 Dammann. 


oszezedza sobie 


gospodynie, hotele, kawiarnie etc. 


jeżeli kawę 


sprowadzać będą wprost odemnie w 9'/, funt. netto workach 
pocztowych, po cenach 


hurtownych , franco. 


ARA Przednia Santos perłowa 550 
423 Najlepsza Jawa. . . . 6:48 
458 Prawdziwa arab, Mokka. 7:18 
„ 588 | Najprz. Herbata Pecco funt 4:40 
5:68 Przednia Herbata Pecco. 3:48 
583 | Najp. Herb. fam, Grussthee 2:20 


Joh'n N. RIECH 
Caffee en gros, Altona. 
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l HANDEL pod PALMĄ | 


[ANTONIEGO HAWELKI; 


| w Krakowie rynek główny l. 46, | 
poleca: wszelkie £owary korzenne. Wina wę- | 
ierskie, austryackie, francuskie, burgundskie, reńskie, | 
Kiepskie. Rumy i araki. Likiery holender-| 
skie, francuskie i krajowe. Porter i Piwo angiel-| 
skie. Herbatę iosiak ilodyńską. Czokoładę | 
w różnych gatunkach. Owoce poludniowe świeże, 
suszone i smażone w cukrze. Kałafiory algierskie, 
Kompoty wloskie. Sucharki angielskie i pres- 
burskie, oraz wszelkiego rodzaju Bakalie. Wg- 
dliny westfalskie i wszelkie inne. Pasztety stras- 
burskie. Osźrygi ostendzkie. Kawior astrachański 
w kazdéj porze roku. Ryby w puszkach w oliwie, |. 
marynowane i wędzone. Różne Konserwy, sasy, 
muszłardy: francuska, angielska i kremska; oraz | 
wszelkie przyprawy do potraw. Ekstrakt Liebiga. 
Bulion w wybornym gatunku. Sery wszelkiego | ( 
rodzaju. Oliacę nicejską i prowaneka itd. Zamówie- $ || 
nia przyjmuje się na: dziczyznę i ryby świeże. | gy 
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RAKOWI 


optyk Kliniki Okulistycznćj e. k. Uniwers. Jagiellońskiego 
Magazyn założony w roku 1801. 

Skład i. wyrób instrumentów optycznych, fizycznych i matematycznych. 
Wszelkie narzędzia chirurgiczne z rogu i kauczuku. 
Największy skład reiszeig6w szwajcarskich i francuskich. 
Wszelkie reperacye uskuteczniają się natychmiast. 
PRZYBORY RÓŻNE: do PISANIA, RYSOWANIA i MALOWANIA, 
Największy wybór fotografij krajowych i zagranicznych, 


wizytowych, gabinetowych i do stereoskopów. Skład papierów listowych, 
francuskich i angielskich z najnowszemi i najgustowniejszemi monogramamy 
oblong. Karty wizytowe litografowane i drukowane. Ceny niskie. 
Zamówienia odwrotną pocztą. 


OGGEGGEEGEGEOG GGG OBSS 


ANTONI KOWALSKI 


ZEGARMISTRZ 
w Krakowie Sukiennice Wr. 15. 


Poleca wielki skład zegarków złotych i sre- 
brnych, zegarów pendułowych i stołowych, 
łańcuszków złotych i srebrnych, pierścionków, 
breloków z sylwetek do łańcuszków. Wielki 
wybór budzików w różnych gatunkach, zegarów 
wiszących ściennych i gospodarskich z waga- 
mi po zniżonych cenach. 

Podejmuje się reperacyi zegarów i zegarków wszel- 
kiego gatunku i takowe najsumienniej i najpunktualniej 
wykonywuje po cenach umiarkowanych. Wszelkie 
obstalunki pocztą uskutecznia się w krótkim czasie. 


Wyżej wymieniona firma zaszczyca się od lat 18 względami Szano- 
wnej Publiczności i spodziewa się iż nadal dozna łaskawych względów, 
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Adam Lipczyński 


MAGAZYN UBIORÓW MĘZKICH 


w Krakowie Rynek gł. I. 45 I piętro. 
Utrzymuje ciągle zapas gotowych ubiorów na 
każdą porę roku. Przyjmuje wszelkie obstalunki i ta- 
kowe podug najświeższych zurnali i 
w najkrótszym czasie uskutecznia. 
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MOR SLYN 


Zdrojowiska Solankowe-Borowinowe 
poleca swoje cenne 


przetwory lecznicze do picia i kąpieli 
i przyjmuje zamówienia na takowe, 


Woda gorzka naturalna z zdroju 
„Bonifacego“ w małych dawkach sprawia już obfite wypróżnie- 
nia bez bólu i upośledzenia trawienia i zaleca się wskutek tego do dłuższego użycia, 

Sól gorzka, rodzima ze zdroju „Bonifacego“ ługowana, 
pod kontrolą komisji Towarzystwa lekarzy galicyjskich i e. k. profesora 
chemii dr. Radziszewskiego na sposób soli karlsbadzkiej, 

Działając łagodnie i pobudzając wydzielenie błon śluzowych przewodu 
pokarmowego, usuwa zastoiny kałowe i skłonność do tychże, nawały krwi 
strastoiny Żylne, nadmierną otyłość, oraz obrzęki trzewów brzusznych (wą- 
troby, śledziony) i ztąd powstałe cierpienia hemoroidalne, tudzież nporczywe 
zatwardzenia towarzyszące cierpieniom kobiecym, połączonym 4 niedo- 
krewnością. 

Na zasadzie doświadczenia, zrobionego tak w klinice mojej, jakoteż 
w praktyce prywatnej, uważam użycie soli morszyńskiej ze zdroju „Boni- 
facego* jako Środka bez bólu i osłabienia lekko czyszczącego za nader sku- 
teczne. Z tego powodu przenoszę podawanie tej soli w cierpieniach kobie- 
cych z zatkaniem połączonych, nad sól Karslbadzką, glauberską, oraz wody 
gorzkie i mogę ją sumiennie polecić, w miejsce wymienionych środków 
leczniczych, z dodatkiem, że co do działania i skutku takowe przewyższa. 

Lwów d, 17 Listopada 1881, 

Prof. Dr. Adam Czyżewicz 
e. k. radca zdrowia. 

Lug bromo-solankowy ze zdroju 
„Magsdaleny”. takiej samej dobroci jak krenznachski i halski, 

Lug borovinowo-solankowry, po raz 
pierwszy do nżyteu lekarskiego wytworzony, a posiadający przy miernej 
stosunkowo ilości soli kuchennej i bromu, wiele kwasu mrówkowego i żelaza. 

Na składach: w Krakowie u pana J. Wentzla (upoważniona Filia 
wód mineralnych naturalnych Galicyjskich i Czeskich.) We Lwowie w apte- 
kach pp. K. Mikolascha, J. Beisera, J. Piepesa, C. Krzyżanowskiego, Z. 
Ruckera, w handlu p. Karolu Klimowicza; w Czerniowcach w handlu p. 
Ignacego Sehnireha; w Stanisławowie u. p. J, Macury; w Stryju u p. Za- 
górskiego; w Jassack w apt. pp. Antoniego Lindego, A. Racovitz, Rudolfa 
Petelenza, Franciszka Konga; w Roman w apt. p Maksa Friinkla; w Ba- 
kan w handlu p. Jurista; w Botuszanach w handlu p. M. Spillera; w Su- 
czawie w aptekach pp. Mik. Karczewskiego i Juliusza Fieberta. 


Magazyn obuwia damskiego 
istniejący od lat 13 przy nl. Floryaiskićj |, 330, 


zaopatrzony zostal w majwykwintniejszy towar wedlug najnowszego fasonu 
z towarów zagranicznych jakoteż i krajowych. Wszelkie zamówie- 
nia w większćj lub mniejszćj ilości natychmiast uskutecznione zostaną, 

Co się tyczy ceny, to daleko niższa niż gdzieindziej, a nawet 
zagranicznych i z Wiednia sprowadzanych — a za dobry i trwały materjal 
ręczy dlugoletnia firma. 

Zaszczycony na Wystawie yioma w Wiedniu dyplomem a w Kra- 
kowie i Biatéj medalami, ośmielam się polecić laskawym względom Pań 


tak magazyn jako i moją pracownię obuwia. Stanisław Kozłowski. 


W. Jachimowicz, malarz dekoracyjny 


w Krakowie, ulica Wielopole Nr. 88, 


podejmuje się malowania kościołów, pałaców i t. p. 
wykonuje wszelkie DEKORACYE, FIRMY i WYSTAWY, 


złocenia, bronzowania, 
lakierowanie mebli, naśladujące drzewo i marmur. 
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Lll KRAKOWIE, 
ulica Grodzka L. 20, obok apteki Wgo Stockmara , 


poleca swój 


NAJWIĘKSZY ma 
PŁASZCZÓW DAMSKICH 


po znanych umiarkowanych ce- 

nach, według wzorów paryzkich, 
berlińskich i wiedeńskich. 

, Porgeza najlepszy i wykwintny towar, 

' tudzież najdokładniejsze wykonanie 


ODZBEDDZAEŻ OS 


Dr. Antoni Rosenberg 


z Krakowa, od lat wielu stale ordynuje w Karlsbadzie 


= 


Mieszka: „Sprudelgasse zum schónen Keiser*, 


Jego „Dijetetyka* napisana dla użytku kurujących się w „Karolowych wa- 
rach jest do nabycia w każdej miejscowej księgarni. 


BAZAR MEBLOWY 


w Krakowie, Hotel Saski, ulica św. Jana 


poleca względom P. T. Publiczności 
WIELKI WYBOR MEBLI. 


H H ERZ główny Rynek Nr 52. Poleca swój główny 

' skład : Tiulów, koronek, firanek, pończoch, 

materji, aksamitów czarnych i kolorowych. Płótna, sztyrtingi, 

wszelka bielizna gotowa. Na każdą porę roku wybór kape- 

luszy damskich, kwiatów, piór i wszelkich przyborów dla 

krawieczyzny i modniarstwa potrzebnych. — Parasole i pa- 
rasolki po cenach fabrycznych. 


DO SKŁADÓW 


WILCRELMA PENZA, J, ZAPLATALSKIEGO i F. A. GRIGARA 


W KRAKOWIE 
nadszedł świeży transport wyrobów warszawskiego laboratoryum chemi- 
cznego : mydła toaletowe i higieniczne, „serya naszych perfum*, bukiet 


tatrzański i t. d. Woda z kwiatów polskich w różnych zapachach, puder 
„Sirėne™ i inne kosmetyki. 


—L Z Z Z 


| WODA ` 
Li] KOLONSKA 


jest Nr. 4711. 


| Prawdziwa jedynie u Wilchel- 
ma Fenza w Krakowie vis-à-vis 
| kościółka św. Wojciecha. 

| FRANZ MARINA FARINA 
w Kolonii Nr. 4511. 


| 
| 


— (Godne uwagi! — 


EPRZEPSTA 


(wielka choroba), 


cierpiący na tę chorobę, jako też na kurcze i inne choroby 
nerwów, zgoła osoby interesujące się temi chorobami, a szu- 
kające niezawodnego ratunku, niechaj się z zaufaniem po- 
starają o broszurkę Dra Boas, którą darmo i opłatnie spro- 
wadzić można od 
Dra BOAS 
Paris, Avenue Kléber, 10 
Champs - Elysées. 
P. Béla Parlaghi (Paris, Avenue Wagram, 29) dawniej 


firma Brachfeld & Welliseh w Monachium — rozsyłkę mo- 
jej broszury odebrałem i zabroniłem. 


Niezawodny płyn na 


E. RADLERA, aptekarza pod „Złotą Głową*, 
W KRAKOWIE. 
Pędzlując co wieczór przez kilka dni odgniotek, podwazony 
paznogelem wychodzi cały, bez najmniejszego bólu — już po 


pierwszem lub drugiém pedzlowaniu, odg miotek staje sig na 
wszelki ucisk nieczułym. — Cena 50 ct. 


— OBWIESZCZENIE. 


Obok znacznie zniżonych cen gazu od 1 b. m. polecamy na:rozpoczynającą się porę roku, 
piece gazowe, przyrządy do gotowania na gazie, tudzież wszelkie aparaty do celów technicznych. 

W domach, gdzie rury gazowe się już znajdują, a urządzenie gazowe to umożebnia, złą- 
czamy przyrządy do gotowania z rurami gazowemi własnym kosztem. Również gazometry i całe 
urządzenia do oświetlenia gazem, po bliższem porozumieniu się z nami względem warunków, na 
własny koszt zaprowadzamy i wynajmujemy, a w ten sposób użytkujący gazu, oszczędzają koszta 
zaprowadzenia rur, gazomierza i t. p. 


Kraków w Październiku 1881 roku. Zarząd Zakładu gazowego 


Konr. Voss. 


Druk W. Korneckieg» w Krakowie. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Aleksander Slomski, 


